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„Tak
łatwo zdusić iskrę”.


Ty



Znali
się jak łyse konie, choć tylko jeden z nich był łysy. Inna sprawa, że
drugiemu niewiele do tego stanu brakowało. Cóż, w wieku osiągniętym
przez obu dżentelmenów brak włosów wydaje się zupełnie naturalny.


Ten
łysy, dla wygody nazywajmy go Łysym, miał kształtną czaszkę
przypominającą jajko. Wrażenie psuły przedzielające policzki głębokie
bruzdy i lekko zwiotczała linia żuchwy.


Niełysy
swą niełysość starał się zaakcentować na różne sposoby: poza pożyczką
zaczesywaną znad ucha wyhodował sobie pokaźnych rozmiarów hipsterską
brodę i kozackie, podkręcone na końcach wąsy.


Siedzieli
w najlepszej restauracji Sosnowca i uprzedzając złośliwe komentarze,
należy zaznaczyć, że mowa o restauracji faktycznie na poziomie.
Patrząc na obu dżentelmenów, ktoś mógłby powiedzieć, że nie pasują do
tego lokalu, ale tak Bogiem a prawdą, czy jest jakieś miejsce, do
którego pasują osoby z podobnym peselem?


Może
hospicjum. Albo cmentarz.


Łysy
spoglądał nieobecnym wzrokiem na plakat ukazujący budynek z dużą
ilością przeszkleń. Wyglądał raczej na biurowiec niż coś zdatnego do
mieszkania. Cóż, taki widać był zamysł projektanta, zapewne
szczęśliwego, że sam mieszka gdzie indziej. 



Ostatnio
Łysemu towarzyszyło wrażenie, że krąży wokół niego jakieś zło. Wokół
niego i nad ulicami, przez które przewalają się tłumy; ulicami
zamienionymi w wąskie wąwozy, z których nie ma ucieczki.


Zacisnął
sztuczną szczękę. Cholera, skąd ten pełen goryczy pesymizm?


– Nasze
miasto przesiąkło negatywną energią – zauważył ze smutkiem. –
Wystarczy wejść do tramwaju i zaraz nachodzi człowieka ochota, by
stać się seryjnym zabójcą.


– Nieprawda
– zaoponował Niełysy. – To miasto nie różni się niczym od
innych.


– Tak
uważasz?


– Gdzie
byś się nie przeprowadził, wszędzie gonitwa. Ludzie obijają się jeden
o drugiego jak bilardowe kule.


Łysy
zapatrzył się na swoje obgryzione paznokcie. Głęboko w nim coś
drgnęło. Jakaś istota wysunęła ku niemu zakończone haczykami palce,
złapała za gardło i przyciągała do siebie. Zapadał się tak w swej
przestrzeni prywatnej, dopóki ruch zbliżającego się kelnera nie
przywrócił go do rzeczywistości.


– W
sumie racja.


Niełysy
pokiwał głową. Od dawna zgadzali się ze sobą we wszystkim. 



No,
prawie.


Tematem
stanowiącym kość niezgody był spór o to, który z nich opowiada
straszniejsze historie.


Póki
co musieli jednak złożyć zamówienie.


– Do
picia poprosimy tradycyjny zestaw – zadysponował Łysy.


– Bocian
dobrze schłodzony, dwie herbaty z cytryną i sokiem malinowym? –
upewnił się kelner, krzywiąc usta na kształt uprzejmego uśmiechu.


– A
befsztyki jakie dziś serwujecie? – spytał Niełysy, choć
doskonale znał odpowiedź.


– Krwiste.
Nasz kucharz uważa, że te zbyt długo smażone robią się za twarde.


– Świetnie.
To dla mnie z zapiekanymi ziemniakami.


– A
dla mnie z frytkami.


Kelner
ukłonił się lekko i zostawił ich samych.


Nadszedł
czas na rozpoczęcie zawodów.


– Wczoraj
wstąpiłem do sklepu. – Niełysy wystartował z pierwszej pozycji.
– No i kupiłem proszek do białego prania.


Łysy
zmarszczył brwi. Jego kompan zawsze nosił się na czarno.


– Do
białego? Po co?


– To
był impuls.


– Ulegasz
impulsom?


Niełysy
zignorował pytanie.


– Chciałem
sprawdzić, jak czuje się posiadacz takiego właśnie środka czystości.


Łysy
przesunął swoje krzesło, dzięki czemu mógł widzieć nieco inny niż
dotąd wycinek pozarestauracyjnej rzeczywistości. Okna zaślepione
dyktą, drzwi zakneblowane deskami, ot, kolejny dom z historią, która
przebrzmi bez echa. Westchnął.


– I
co to niby ma wspólnego z czymkolwiek?


– Czy
jest coś bardziej przygnębiającego niż kurort po sezonie? 



– Co?


– Sosnowiec
przez okrągły rok – wyjaśnił Niełysy, popisując się
zgryźliwością. – Pamiętasz matkę małej Madzi?


– Tę
creepy
star?
Jasne, że pamiętam, to przecież nowa wizytówka tej dziury.


– Ostatnio
zastanawiałem się, co z nią, więc zerknąłem do Sieci.


– No
i?


– Naoglądałem
się sporo głupot.


– Coś
ciekawego?


– Jeden
filmik mnie rozwalił. Gdzieś na świeżym powietrzu; wyglądało na
piknik.


– Pod
wiszącą skałą?


– Gorzej.
Taki bełkotliwy wywiad o tym, jak ta wredota odnalazła się w więzieniu. Jak tam się czuje, co jej wolno, czego musi unikać...


– A
puenta?


– Bez
puenty. Koniec końców, nie potrafiłem rozstrzygnąć, które z nich
skasowałbym w pierwszej kolejności: tę stylizującą się na nimfę
dzieciobójczynię, czy pismaka rozmawiającego z nią w taki sposób,
jakby nie chciał jej przepytać, tylko przelecieć.


– To
chyba trafiłeś na materiał sprzed kilku lat?


– Tak.


– Myślisz,
że laska dalej może tańczyć na rurze?


– Wątpię.
Pewnie ma zwiotczałą dupę. Zegar swoje odtykał... Teraz twoja kolej.


– Na
co? – Łysy udawał nieobeznanego z regułami gry.


– Na
twoją opowieść.


– Skoro
prosisz. Słyszałeś, że światy nakładają się na siebie niczym słoje na
drzewie?




– Nie.


– Świeżo
spadły śnieg szarzeje z godziny na godzinę, a rzucanie chleba
gołębiom w niczym nie pomoże.


– Mówże
po ludzku.


– Dobrze,
ale najpierw wypijmy po maluchu. Za małą Madzię.


– Zgadnij,
co w tym wszystkim jest najsmutniejsze... – Niełysy opróżnił
swój kieliszek, po czym wyciągnął z kieszeni paczkę papierosów i postukał nią o blat stolika. Nie czekając na odpowiedź, dodał: –
Najsmutniejsze jest to, że jak tę szmatę wypuszczą z pudła, zwącha
się z jakimś gryzipiórkiem, który wykroi z tej historii bestseller i razem skoszą kupę kasy.


Zgadzam
się, pomyślałem, uśmiechając się pod nosem. Nawet wiem, kto nim
będzie.


Bibliotekarze
twierdzą, że grubsza książka żyje dłużej, co najlepiej świadczy o tym, jacy z nich frędzle. Życie książek nie ma nic wspólnego z ich
objętością, lecz z treścią. I z tym, czy ktoś chce je czytać. A te
oparte na tragediach zawsze są na topie.


Kornel
Mikołajczyk

SKRWI



„Aż
raz gdy noc zapadła już


Szmer
obcy w krwi zatętnił


Więc
chciałem sięgnąć po swój nóż


Gdy
stanął przy mnie księżyc”.


Andrzej
Bursa, Fiński
nóż



I


– Tylko
mi nie mów, że się cykasz, cykorze – powiedziała Inga,
zatrzymując się przed budynkiem, w którym miała umrzeć. – To
był twój pomysł, pamiętasz?


Obejrzała
się na mnie kpiącym wzrokiem, zamiatając kurtyną atramentowoczarnych
włosów. Koniuszek języka wysunął się spomiędzy tych miękkich,
czerwonych warg, jak zawsze, gdy chciała wyglądać buńczucznie. Jak na
każdym jej zdjęciu, które widziałem, łącznie z klasowymi.


Moja
dłoń schowana w kieszeni płaszcza otworzyła i zamknęła nóż, szybko,
klik-klik. Skorpion testujący szczypce przed atakiem.


– Wiem,
In – odparłem. – Nie martw się. Zrobimy dokładnie to, po
co tu przyszliśmy.


Uniosła
brew w powolnej, teatralnej ekspresji.


– Ach
tak, twardzielu? Więc... czemu przebierasz nogami, jak wtedy na
zielonej szkole? Brązowa fala kontratakuje? Rusz wreszcie tymi
przeszczepami i zobaczmy, jak wygląda w środku!


Spojrzałem
na rozpadający się napis nad wejściem do budynku. Uśmiech rozciągnął
kąciki moich warg aż do piekącej boleści.


Tak
– pomyślałem, przygładzając kieszeń z dreszczem oczekiwania –
to
samo chciałem właśnie rzec. Zobaczmy... jak wygląda... w środku...


Natknąłem
się na to miejsce, gdy po raz kolejny uciekłem z domu.


Ojciec
nigdy nie cierpiał na poważne zaburzenia, nie brał silnych leków, nie
wydaje mi się też, żeby pił więcej niż dwa piwa za jednym
posiedzeniem. Ale od czasu do czasu wpadał w trudny do wytłumaczenia
amok, rzucał wszystkim, co nawinęło się pod rękę i wrzeszczał, że nie
chce już na mnie patrzeć. Że pragnie wreszcie zostać sam, bo ile
można się zajmować takim niedojdą jak ja?


Nie
kłóciłem się z nim. Po prostu ubierałem się, wychodziłem i nie
wracałem aż do rana. Nazajutrz zwykle mu przechodziło i w ramach
przeprosin dawał mi coś, co niedawno kupił, jako
niby-przeznaczony-dla-mnie prezent. Lekko znoszone buty trekkingowe;
tablet, o którym zapomniał, że już taki nabył; cyfrowy polaroid z plamką na obiektywie. Ostatnim, co od niego dostałem, był za duży
wojskowy płaszcz. Ojcu nie chciało się nawet opróżnić w nim kieszeni.


Tamtego
dnia błąkałem się po mieście bez celu i bez myśli, pod niebem
krwawiącym resztkami popołudnia. Zajęło mi wieczność, nim
zorientowałem się, że moje stopy zatrzymały się przed budynkiem. Nie
miałem świadomości skręcania w żadnym kierunku, nie przypominam też
sobie, żebym kiedykolwiek wcześniej zapuścił się w te okolice. A jednak przystanąłem w konkretnym punkcie, w odpowiedniej odległości,
twarzą do fasady. Coś zawołało w próżni mojego umysłu, a ja,
pozbawiony woli, odpowiedziałem na zew.


Przede
mną stał typowy przydrożny pawilon podpięty do trasy zarośniętym
podjazdem. Odkąd wybudowano obwodnicę, praktycznie nikt nie jeździł
tą drogą, więc cała klientela przeniosła się do
wielkopowierzchniowych sklepów i galerii handlowych. Na lewo mieścił
się sklepik z farbami, pośrodku centrum ogrodnicze, po prawej serwis
narzędzi. Stałem naprzeciwko tego ostatniego, obserwowany przez
ziejące pustką okna. Sądząc po widocznych po sąsiedzku zapadniętych
półkach i donicach zaanektowanych przez chwasty, żaden z trzech
biznesów nie operował już od dawna. Ot, martwa odnoga, w której
przestał bić puls miasta.


Napis
nad wejściem składał się z wymalowanego od szablonu słowa „Narzędzia”
oraz trójwymiarowego szyldu głoszącego „SERWIS”. Ale
poprzeczki „E” oberwały się i wykrzywiły wzdłuż pęknięcia
w ścianie, a po drugim „S” został jedynie cień w zestarzałym kleju. Dlatego tym, co po raz pierwszy przeczytałem, gdy
uniosłem wzrok na ociekające rdzawymi zaciekami litery, było „SKRWI”.


Dreszcz
ekscytacji przebiegł mi po plecach. Odniosłem wrażenie, że budynek
przemawia do mnie w jedyny sposób, w jaki przemawiać potrafił –
znakami przymocowanymi do frontu, wściekłym odcieniem czerwieni,
jękiem rozsychającego się drewna. Nie potrzebowałem słów w żadnym
ludzkim języku, by zrozumieć jego pragnienia.


Pamiętam,
że pomyślałem: Zabiję
ją właśnie tutaj.


Wydawało
się to oczywiste, teraz gdy odszukałem miejsce, w którym mógłbym to
zrobić; które domagało się wręcz, bym wypełnił je dźwiękami.
Szczególnie jeśli miały to być dźwięki powolnej agonii.


Nie
podjąłbym tej decyzji, gdybym tamtego dnia nie wyszedł z domu i nie
natknął się na opuszczony pawilon. Inga żyłaby, nieświadoma moich
mrocznych pragnień. Ale wystarczyło, bym wywiesił sobie szyld przed
oczami, mentalnie, jak Gwiazdę Polarną wskazującą drogę, a nabierałem
pewności, że tego właśnie chcę. Że ukojenie może przyjść wyłącznie z jednego źródła.


„SKRWI”.


„SKRWI”.


„SKRWI”.


– To
ma być ta „lokacja”, którą wybrałeś? Serio? Co to będzie
za gówniany film, Mord
w zatęchłej dziurze?


Inga
stanęła w wejściu z rękoma na biodrach, rozglądając się po
zapuszczonym wnętrzu serwisu. Jej usteczka gwiazdy filmowej ściągnęły
się w grymasie niezadowolenia.


Poczułem
impuls, by dźgnąć ją od razu, póki nie patrzyła. Wcisnąć ostrze w rdzeń kręgowy i patrzeć, jak składa się w sobie niczym marionetka z podciętymi sznurkami... Powstrzymałem się tytanicznym wysiłkiem woli.


– To
tylko durny film na zajęcia, In. – Przecisnąłem się przez
wspomnienie po przeszklonej ramie drzwi i stanąłem obok niej. –
Nikt ci nie kazał być ze mną w grupie.


– Zawsze
jesteśmy razem w grupie!


– Owszem.
A ja zawsze odwalam dziewięćdziesiąt procent roboty.


Inga
okręciła się z uśmiechem – prowokującym, języcznym. Przestąpiła
nad przegniłymi
kartonami i nie odrywając ode mnie wzroku, wsparła się o brzeg
pracowniczego stołu.


– „Nie
mów nikomu, że idziesz ze mną” – zacytowała, przesuwając
palcem po zakurzonym blacie. – Tak mi poleciłeś, pamiętasz?
Byłeś strasznie stanowczy i męski. Zupełnie jak nie ty. –
Uniosła palec i chuchnęła, obserwując, jak pył wiruje w pasmach
słońca. – Nie wmówisz mi chyba, że chciałeś mnie tu zaciągnąć w innych celach niż... hm, edukacyjne? Daj spokój. Mieszkamy drzwi w drzwi od dzieciństwa, widziałam cię nago przy więcej niż jednej
okazji! Poza tym, wolę starszych.


Przełknąłem
twardą gulę pęczniejącą w gardle. Rękojeść noża wrzynała mi się w dłoń od ściskania, ale potrzebowałem tego dyskomfortu, tego bólu, by
zachować równowagę.


...w
innych celach... nago... starszych...


– Co
powiedziałaś rodzicom? – zapytałem, utrzymując neutralny ton.


– A
jak myślisz? Że idę kupić coś do szkoły. Nowy zeszyt, cyrkiel,
wszystko jedno. Bez przerwy się na to nabierają, jak gdzieś wybywam.


Kiwnąłem
głową, uspokojony. Okłamywanie rodziców było wystarczająco
„niegrzeczne”, by zadowolić buntownicze pragnienia Ingi.
Nie miała powodów, by okłamywać także mnie.


Osobiście
nie musiałem się przejmować, że ojciec zacznie mnie szukać. Taka
możliwość zwyczajnie nie istniała. Na wszelki wypadek przygotowałem
sobie jednak alibi. Zanim spotkałem się z Ingą, poszedłem do kina i kupiłem bilet na najdłuższy film, jaki akurat wyświetlano. Upewniłem
się, że zostanę zapamiętany, opowiadając kasjerce rasistowski żart,
który skwitowała pogardliwym wzruszeniem ramionami. Tuż po reklamach
wymknąłem się wyjściem ewakuacyjnym i przebrałem w inne ciuchy na
pustym korytarzu. Znajomy z liceum dorabiał tam w weekendy i wiedziałem, że drzwi po lewej są zawsze otwarte. Gdyby ktoś wypytywał
mnie o treść filmu, odpowiedzi nie sprawiłyby mi żadnych problemów.
Obejrzałem go wcześniej w pirackiej wersji specjalnie w tym celu.


Ruszyliśmy
przez niegdyś bijące serce serwisu, pomiędzy długimi pracowniczymi
stołami. Tu i tam leżały na nich plastikowe stopki po rozgrabionych
imadłach, puste puszki smarów, zapomniane śrubki. Nieliczne narzędzia
do serwisowania, te niewarte uwagi złomiarzy, wisiały na haczykach
przymocowanych do ścianki z płyty wiórowej. Inga strąciła od
niechcenia
gumowy młoteczek i zobaczyłem jego niewyraźny kształt obrysowany w kurzu.


Zastanowiłem
się, czy i po niej zostanie odcisk, gdy usunę ją z tego świata.


Poprosiłem,
by pożyczyła mi telefon, udając, że nie wziąłem swojego. Złapałem ją
w kadr aparatu i zacząłem opowiadać o naszym filmie. Moje usta
działały na autopilocie, snując wizje Ingi jako pięknej bohaterki
napastowanej przez szaleńca w opuszczonym budynku. Tu zobaczysz go po
raz pierwszy, tędy uciekniesz, zawrócisz, wpadniesz na niego, oboje
rzucicie się po siekierę... Przez cały czas, gdy pozowała mi do
zmyślonych scen, błądziłem wzrokiem po odsłoniętych kawałkach jej
ciała. Żyłach widocznych na ramionach, więzadłach szyi, pępku. Nóż
przetaczał się w obszernej kieszeni płaszcza, obijał się o biodro,
zachęcając do działania. Lecz żaden moment nie wydawał się
odpowiedni. Budynek nie krzyczał do mnie jak przedtem, domagając się,
bym nadał cel jego istnieniu.


Dlaczego?


– Sprawdźmy,
co jest na zapleczu – zaproponowałem.


Inga
pozwoliła sobie na udręczone westchnienie, ale ruszyła na tyły
sklepu. Podążyłem za nią, dyskretnie wyłączając jej telefon i chowając go w rękawie. Na wszelki wypadek.


– Wracając
do rodziców... – zagaiła. – Nie widziałam twojego ojca od
ładnych paru dni. Jego też rozłożyło grypsko?


Nóż
kliknął cicho w kieszeni.


– Ma
dużo pracy – odpowiedziałem jej plecom. – Koniec
kwartału.


– Hm.
Nie wiedziałam, że pracuje też w domu... Pozdrów go ode mnie.


Wydobyłem
obnażoną stal, jak na wpół dzikie zwierzę z klatki. Nie było sensu
dłużej czekać. Zmusiłem się, by utrzymać miarowy oddech, nie zdradzić
się sapnięciem ekscytacji, gdy mierzyłem w umyśle w jej skroń, szyję,
serce, nerki.


Zrób
to
– zachęcałem się w myślach. –
Bez
ostrzeżenia. Możesz to zrobić. Wiesz, bo przecież...


Stukot
obcasów Ingi ucichł. Zatrzymałem się za nią, stojącą na skraju
półmroku, u progu śmierci, i powoli uniosłem nóż...


– Słyszałeś?
Co to?


Koniuszek
ostrza zakołysał się nad jej ramieniem. Przez kilka sekund nie
docierało do mnie, kto wypowiedział te słowa, ciche i niepewne.


Inga.
Znajdowałem się tak blisko niej, że widziałem, jak blady puszek na
jej karku staje dęba. Nigdy przedtem nie słyszałem, żeby powiedziała
coś na tak niskiej, niepozornej głośności.


Nadstawiłem
ucha. Za ścianą zaplecza, od strony centrum ogrodniczego, rozlegał
się przytłumiony, miarowy szum, przerywany od czasu do czasu miękkim
łup,
plask.


Wrzuciłem
nóż do kieszeni, nienasycony, i przecisnąłem się obok Ingi. Za
oberwaną szafką widniała szeroka na trzy palce szczelina, biegnąca od
sufitu niemal do samej podłogi. Cień i światło ścierały się na jej
brzegach, gdy ktoś nieznajomy poruszał się po drugiej stronie, raz po
raz blokując słońce.


Zbliżyłem
się do pęknięcia, mrużąc oczy. Inga uczepiła się mojego rękawa i również spojrzała, nachylona tak, że czułem jej wilgotny oddech na
płatku ucha.


Naraz
zrozumiałem, czemu budynek milczał, gdy wstąpiłem w jego progi. Czemu
nie nawoływał mnie w języku drewna, metalu i betonu, domagając się
krwi.


Ktoś
inny odpowiedział na jego wezwanie.


Ktoś
inny zaczął zabijać w moim wymarzonym miejscu zbrodni.


II


Młode
kobiety znikały w mieście już od połowy wakacji. Najmłodsza z zaginionych miała szesnaście lat, najstarsza dwadzieścia trzy –
choć sądząc po zdjęciach pokazywanych w wieczornych wiadomościach,
porywacz z łatwością mógł wziąć ją za młodszą. Policja była bezradna,
„rozważano różne wątki”, w tym internetowe pakty, kulty i rekrutacje przez bliskowschodnich radykalistów. Śledziłem doniesienia
dotyczące sprawy równie uważnie, co inni, ale odnosiłem wrażenie, że
z każdym reportażem, każdą wyssaną z palca, desperacką teorią
osiągane są nowe wyżyny absurdu. Rozwiązanie od początku wydawało mi
się oczywiste. Nikt nie znalazł tych dziewczyn, bo od dawna nie żyły.


Zdecydowałem
się zabić Ingę częściowo ze względu na porwania. Panująca w mieście
panika stanowiła idealną zasłonę dymną. Atrakcyjna, ubierająca się
wyzywająco osiemnastka nie wróciła na noc do domu? Z pewnością padła
ofiarą tajemniczego sprawcy, jak inne dziewczęta przed nią! Nawet
gdyby porywacz został ujęty i wypierał się, że nie miał nic wspólnego
z zaginięciem Ingi, kto przy zdrowych zmysłach uwierzyłby
psychopacie?


Tak
oto mój plan zyskał kolejne zabezpieczenie.


W szkole atmosfera sprzyjała głupim żartom. Jak hordy niedojrzałych
nastolatków przed nimi, moi rówieśnicy kpili sobie z ostrzeżeń, by
poruszać się w grupach i nie przebywać do późna na dworze. Ktoś z uporem maniaka rozsiewał plotkę, że to nauczyciel wychowania
fizycznego jest porywaczem i więzi ofiary w kantorku. Inga dodawała
swoje trzy grosze, odgrywając na korytarzu sceny bycia napastowaną
przez niewidocznego sprawcę, pełne udawanych jęków odmowy. Śmiałem
się wraz z innymi, ale w głowie zaczął kształtować mi się pomysł.
Pomysł filmu na zaliczenie, w którym Inga mogłaby spełnić swoje
aktorskie marzenia. Wiedziałem, że nie będzie w stanie się oprzeć;
nie kiedy chodziło o prowokujący, krótkometrażowy horror o porywaczu.
Nie musiałem jej nawet przekonywać, by podłożyła się pod nóż.


Mężczyzna
po drugiej stronie ściany pracował metodycznie. Za każdym razem, gdy
zadawał cios tasakiem, kolejny okrwawiony fragment odłączał się od
rozłożonego na stole ciała dziewczyny. Kilka uderzeń, by pozbyć się
kciuka. Kosteczki w kosteczkę. Linia życia na pół. W idealnie
wyważonych ruchach jego ramion kryła się gracja, ale i bezwzględność;
precyzja, ale i pasja. Ćwiartowanie w wykonaniu tego człowieka
wydawało się niemal rzemiosłem.


W podłodze wnęki, gdzie oddawał się swemu ponuremu zajęciu, widniała
odsłonięta kratka odpływowa; zapewne dla wody ściekającej z podlewanych roślin. Odrąbane kawałki lądowały w jej czarnej,
oblepionej szlamem gardzieli, gdy tylko uzbierał się z nich
odpowiedni stosik. Mężczyzna zgarniał je na szerokie ostrze, jak
posiekane warzywa, i zrzucał pod swoje nogi. Trudno było uwierzyć, że
nastoletnia dziewczyna może zniknąć w tak niewielkim otworze, ale z każdym uderzeniem tasaka, każdym zrzuceniem odpadków, robiło się jej
coraz mniej i mniej, i mniej...


– Nie
usłyszał nas – szepnęła Inga. Przyciśnięta do mojego ramienia,
wydawała się chłodna i sztywna jak nieboszczka. – Dlaczego nas
jeszcze nie usłyszał?


Postukałem
się wymownie w ucho.


Włosy
nieznajomego zwisały w brudnych, częściowo sfilcowanych kołtunach,
ale w ich plątaninie dało się zauważyć czarne przewody zbiegające się
do kieszeni spodni. Sądząc po odkształceniu materiału, spoczywał w niej odtwarzacz mp3. W szumie słyszanym między uderzeniami tasaka
mogłem niemal rozpoznać heavymetalowy riff.


Inga
pociągnęła mnie za rękaw z ponaglającym skamleniem. Udałem, że ruszam
za nią, po czym cofnąłem się, gdy zniknęła z widoku. Wysunąłem z rękawa jej telefon, włączyłem go i umieściłem w szczelinie pod
odpowiednim kątem, ekranem do niczego nieświadomego mordercy. Kiedy
wycofałem się do serwisu, przyjaciółka przecisnęła się już przez
drzwi wejściowe.


Dogoniłem
ją dopiero na podjeździe. Trzęsła się jak osika.


– In,
stój. Nie pędź tak! – zawołałem.


– Jak
to nie pędź, baranie, musimy wezwać policję! To jest ten gość. Ten,
który porywał te wszystkie dziewczyny. Muszą go zamknąć, jak
najszybciej!


Nie
zatrzymała się. Uciekała z mojego miejsca zbrodni, mojej pułapki, a ja nie mogłem nic na to poradzić.


Zakląłem
i pociągnąłem ją w zarośla.


– Dobrze,
niech ci będzie – syknąłem ostrzej, niż zamierzałem, kucając
wśród suchych, ciernistych krzewów. – Jest zajęty, nie
przeszkodzi nam. Dzwoń.


– To
oddaj mi telefon.


– Oddałem
ci go w środku – odpowiedziałem z pełnym przekonaniem. –
Zanim poszliśmy na zaplecze.


– Nie,
nie oddałeś! – zaprotestowała, ale w jej głosie nie było
pewności. Obmacała się po kieszeniach dżinsów. – Zgubiłeś mój
telefon? Jak mogłeś zgubić mój telefon w takiej chwili, geniuszu?


– No
to świetnie – skwitowałem – bo ja nie wziąłem swojego z chaty. Pamiętasz chyba, jak ich nie lubię. Chcesz się tam wrócić? –
Wskazałem z powrotem w kierunku krzyczącego czerwienią napisu. –
Obstawiasz, że dużo roboty mu jeszcze zostało, hm?


Krew
odpłynęła z oblicza Ingi, jeszcze przed sekundą zarumienionego od
skoku adrenaliny. Zrozumiała doskonale, o czym mówię. Ręka, nad którą
z takim skupieniem pracował morderca, była ostatnią kończyną nadal
przytwierdzoną do tułowia dziewczyny. Pozostałe musiały już wylądować
w ściekach – pocięta na apetyczne kąski pożywka dla szczurów.


Zastanowiłem
się, jak porywacz radził sobie z pozbywaniem się głów. Zabierał je ze
sobą i preparował w formalinie? Oczyszczał do gołej czaszki?
Miażdżył? Co z wnętrznościami, czy i one wymagały dzielenia na
kawałki? 



Czy
trafi się okazja, żeby go o to zapytać?


– Co
innego możemy zrobić? Co?! – W głosie Ingi pobrzmiewała
rozpacz. Zawsze wiodła prym w aktorzeniu, w udawaniu, okłamywaniu
ludzi. Wiedziałem to lepiej niż ktokolwiek inny. Lecz w obliczu ciała
siekanego na drobno w opuszczonym budynku zawiodły ją wszelkie maski.
Został nagi strach.


Wyciągnąłem
nóż z kieszeni i skierowałem go w jej stronę. Rękojeścią do przodu.


– Weź
to, na wszelki wypadek – powiedziałem. – Ja pobiegnę.


– Ale...


– Niedaleko
stąd jest stacja benzynowa, pożyczę od kogoś komórkę. Jeśli
przysuniesz się do tego słupa, będziesz mogła bezpiecznie obserwować
wejście. Gdyby policja nie zdążyła dojechać, powiesz im przynajmniej,
w którą stronę uciekł... Proszę cię, In. Bądź silna. –
Zacisnąłem jej palce na nożu i poklepałem czule po dłoni. – Dla
wszystkich tych dziewczyn, którym może zrobić krzywdę, jeśli teraz
się wymknie.


Otworzyła
usta, by zaprotestować. Jej język, to swawolne zwierzątko, tkwił w jamie nieruchomy i sztywny jak od rigor mortis.


Spojrzałem
jej prosto w oczy, modląc się, by przekonała ją moja determinacja.
Nawet jeśli nie miała prawa domyślać się jej prawdziwego źródła. Nie
zamierzałem dać jej czasu na myślenie; tylko spłoszona jak łania,
ściskająca kurczowo broń, mogła nie zorientować się, jak absurdalnie
brzmiał mój plan.


Minęła
wieczność, nim jej głowa poruszyła się w niemrawym przytaknięciu.


– Pospiesz
się. Dobrze?


Uśmiechnąłem
się fałszywie i popędziłem w stronę drogi, nim zmieniła zdanie.


Padłem
na kolana, gdy upewniłem się, że Inga mnie nie zobaczy. Śmiech
kurczył mi przeponę, rozdymał policzki, ale nie pozwalałem mu wyrwać
się z ust, choć bolały mnie mięśnie i kwękałem jak prosię. Jeszcze
nigdy w życiu nie ogarnęło mnie takie rozbawienie.


Uderzyłem
się w brzuch pięścią. Potem znowu, mocniej, aż poczułem żółć na końcu
języka. Napad wesołości ustąpił po dłuższej chwili i zdołałem
wreszcie podnieść się na chwiejne nogi.


Otarłem
kłykciami łzawiące oczy. Po wszystkim, co wydarzyło się w ostatnich
dniach – urwany krzyk ojca, planowanie, ustawianie alibi,
zwabianie Ingi na miejsce – morderca był jak dar od samego
budynku; ponury genius
loci
zlepiony z brudu i cieni. Wiedziałem, że mogę skrzywdzić drugiego
człowieka, że jestem do tego zdolny. Ale czy potrafiłbym rzucić Ingę
na stół jak kawał mięsa? Pociąć ją? Pozbyć się ciała w taki sposób,
by nie zostawić śladów, które doprowadziłyby policję na mój trop?
Pewnie nie. Wystarczył najdrobniejszy błąd i cała moja mistyfikacja
zdałaby się na nic.


Teraz
nie musiałem się tym przejmować. Ktoś inny pozbędzie się Ingi za mnie
– ktoś, na kogo tak czy inaczej planowałem zrzucić winę.


Wystarczyło
skierować jego ostrze w odpowiednią stronę.


Znalazłem
stację paliw jakieś dwa kilometry dalej. Stała na tle nieba jak
pokurczony szkielet, do połowy rozebrana. Jedynymi podróżnymi, którzy
się na niej zatrzymywali, były rozwrzeszczane stada wron.


Schyliłem
się i wysupłałem telefon z cholewy buta trekkingowego. Odszukałem
numer Ingi w nieodebranych połączeniach. Wcisnąłem zieloną słuchawkę.


Z ciężką muzyką puszczaną z odtwarzacza morderca nie miał szans
usłyszeć telefonu za swoimi plecami. Na szczęście Inga zawsze
rozkręcała wibracje na maks – ustawiłem więc komórkę tak, by po
kilku sygnałach wyswobodziła się ze szczeliny i huknęła o ziemię.
Dzwonek czy błysk ekranu to jedno, ale nagłe poruszenie można
zauważyć nawet kątem oka.


Ktoś
odebrał. Nie słyszałem żadnych dźwięków, nawet oddechu.


– W
krzakach przed pawilonem chowa się dziewczyna – powiedziałem
wolno i wyraźnie. – Nazywa się Inga. Widziała, co robisz w środku. Znajdziesz ją w okolicy drugiego słupa elektrycznego, licząc
od drzwi. Jeśli wyjdziesz przez rampę dostawczą i obejdziesz teren
dookoła, nie powinna cię zauważyć. Ma nóż, ale raczej nie będzie
umiała się nim posłużyć.


Umilkłem
na moment, nasłuchując. Głośniczek przy moim uchu buczał w niemym
oczekiwaniu.


– Zrób
z nią, co chcesz, nie dbam o to. Nie zamierzam wzywać policji. Proszę
tylko o jedno...


Zdradziłem
mordercy, czego oczekuję w zamian za milczenie. Żadne potwierdzenie,
żaden protest nie odezwały się w słuchawce, gdy skończyłem mówić.
Czekałem na bezdechu, odliczając w umyśle sekundy, każda z pozoru
coraz dłuższa i dłuższa...


Puk.
Puk. Puk.
Trzy regularne uderzenia o stół rozległy się po drugiej stronie.
Zupełnie jakby ten czarny kapłan, pasterz śmierci, odpuszczał mi moje
winy.


– Daj
znać, kiedy będzie po wszystkim – powiedziałem. –
Wystarczy, że oddzwonisz.


III


Słońce
zdążyło schować się do połowy za horyzontem, pękate i wiśniowe, gdy
wreszcie zadzwonił telefon. Trzy sygnały, pospiesznie urwane. Całkiem
jak mój ojciec, gdy dzwonił z pracy – zniesmaczony, że w ogóle
musiał o mnie pomyśleć.


Podniosłem
się z wyszczerbionego kawałka płyty chodnikowej, na którym
siedziałem, wsparty plecami o dystrybutor. Rozprostowałem kończyny,
strzeliłem kręgami w szyi. Szczypiące ciepło rozeszło się po moim
ciele z każdego zastałego stawu. Pozwoliłem sobie delektować się nim,
póki nie zaniknęło. W końcu wcisnąłem ręce w kieszenie płaszcza i ruszyłem z powrotem do pawilonu.


Od
czasu mojej ostatniej wizyty poprzeczki „E” całkiem
odpadły od ściany, a samotna belka wykrzywiła się w stronę „R”.
Napis nie znaczył już nic. Nie krzyczał do mnie, domagając się
działania. Stary, zniszczony szyld i nic więcej.


Minąłem
serwis narzędzi i skierowałem się do centrum ogrodniczego. Z jakiegoś
powodu nie obawiałem się zasadzki, pięści wyfruwającej z cieni, by
znokautować mnie, ostatniego świadka – tak samo, jak nie
musiałem się martwić, że telefon Ingi wyląduje gdziekolwiek indziej
niż w ściekach, ze złamaną kartą SIM. Morderca nie wypowiedział ani
słowa w trakcie naszej rozmowy, lecz czułem, że nawiązała się między
nami nić porozumienia. Rozpoznaliśmy mrok naszych dusz i nie mieliśmy
najmniejszego zamiaru obnażać go przed światem. Zrobić to,
oznaczałoby zdradzić naszą wspólną naturę.


Przeszywający
odór poprowadził mnie w kierunku wnęki z odsłoniętym odpływem.
Metalowy stół wyglądał na wymyty, ale tu i tam znaczyły go zacieki
rozcieńczonej krwi, bladoróżowe jak krople soku malinowego w szklance
wody. W rogu pobłyskiwał nóż, który dałem Indze, złożony i wyrównany
do krawędzi. Zaraz obok niego spoczywał siny kawał mięsa na jedwabnej
chusteczce.


Jej
język. Moja zapłata.


Z kieszeni za dużego płaszcza wyciągnąłem pomiętą fotografię. Patrzyłem
długo na moją sąsiadkę i przyjaciółkę od dzieciństwa, moją siostrę w każdym aspekcie poza krwią, w objęciach nagiego mężczyzny. Patrzyłem
na niewielkie odbarwienie, dokładnie w tym samym miejscu, co na
soczewce polaroida, którego dostałem od ojca, gdy przestał go używać.
A przede wszystkim – patrzyłem na jej jęzor, wytknięty jak na
każdym zdjęciu; nienasycony, lubieżny. Jęzor, który leżał teraz
przede mną, bezpański.


Wiedziałem,
że Inga musi zginąć, odkąd znalazłem to zdjęcie, zapomniane w kieszeni wojskowego płaszcza. I nie chodziło wcale o to, że od paru
miesięcy ojciec udawał napady szału, by pozbyć się mnie z domu; że
gdy ja błąkałem się po bezdrożach w przejmującym chłodzie, ona grzała
mu łóżko swoim młodym, pełnym buntu ciałem. Ich dwoje razem było
czymś nienaturalnym. A ja nie widziałem innego sposobu, by przywrócić
światu równowagę. Czasami jedynym remedium jest wycięcie skażonej
tkanki, nim choroba rozpleni się po organizmie.


No,
dwie skażone tkanki, w tym przypadku...


Związałem
rogi chusteczki i wsunąwszy pakunek do kieszeni, opuściłem pawilon.
Ojciec nie mógł już nacieszyć się tym kawałkiem mięsa. Odkąd
poprzedniego dnia przybiegłem do niego z krzykiem, że bojler w piwnicy przecieka, leżał na dnie schodów z przetrąconym karkiem. Kto
by pomyślał, że kłamstwo i lekkie popchnięcie wystarczą, by człowiek
przemienił się w poskręcany wór kości? Ale zanim zadzwonię z płaczem
na pogotowie, że „znalazłem go tak po powrocie z kina”,
chciałem, żeby jego martwe wargi raz jeszcze poczuły dotyk tego
przeklętego języka, o tyle ważniejszego od syna niedojdy. To był, dla
odmiany, mój prezent dla niego.


Krystian Janik

GŁODNYCH NAKARMIĆ



Na
przystanku przy ulicy Krakowskiej do dwieście dwudziestki czwórki
wsiadło dwóch kloszardów, znanych na tarnowskich śmietnikach jako
Rambo i Maniek. Co oczywiste, owi dżentelmeni w oczach pozostałych
pasażerów uchodzili za niepożądany w komunikacji miejskiej efekt
uboczny alkoholizmu. W dodatku cuchnący i odrażający. Jednakże
pasażerowie autobusu nie mogli wiedzieć, że obu mężczyzn łączy coś
więcej niż zamiłowanie do tanich napojów winopodobnych w plastikowych
butelkach i nieustających poszukiwań „pana kierownika”
lub „królowej”, którzy będą w stanie poratować ich
przysłowiową złotóweczką.


Pięćdziesięciosiedmioletni
Rambo był bowiem ojcem blisko czterdziestoletniego Mańka. Od dekady
mężczyźni pomieszkiwali w różnych melinach rozsianych na obrzeżach
miasta, a w roku, w którym piłkarską reprezentację Polski objął Jerzy
Brzęczek, przenieśli się do centrum, gdzie zaklepali sobie ławeczkę
przy fontannie miejskiej na skwerze Ojca Olgierda Kokocińskiego,
naprzeciwko Urzędu Miasta Tarnowa. Z kolei, kiedy polska kadra
zapewniła sobie, pokonując w ostatnim meczu eliminacyjnym na
Stadionie Narodowym Słowenię, awans z pierwszego miejsca w grupie do
rozrzuconych po dwunastu państwach Starego Kontynentu Mistrzostw
Europy w Piłce Nożnej 2020, panowie przeprowadzili się do częściowo
odrestaurowanego Parku Strzeleckiego przy Piłsudskiego.


Zaraz
po wejściu do autobusu kloszardzi zbadali wzrokiem jego wnętrze. Ich
wtłoczone w opuchnięte facjaty oczy namierzyły na tylnych siedzeniach
parę osobników im podobnych.


– Maniek,
kurwa, widzisz tego łacha? – Starszy kloszard zwrócił się do
swego pierworodnego, odsłaniając przy tym niekompletne uzębienie i gnijące dziąsła.


– Widzę
– odparł młodszy. – Popatrz, ojciec, jaką fajną babeczkę
se szmaciarz przygruchał.


– To
jest człowiek bez godności. Nie dalej niż na początku sierpnia żonę
pochował, a już mu się amorów zachciało.


– Zwierzę,
nie człowiek.


– Dobrze
powiedziałeś – pochwalił syna Rambo. – Idziemy, do chuja!


Ociężałym
pijackim krokiem zaczęli przesuwać się na tyły autobusu, potrącając
przy tym niekryjących obrzydzenia pasażerów i rzucając bełkotliwe
„przepraszam”. Kiedy dotarli do celu, Rambo zajął wolne
miejsce obok menela w prochowcu i czapce uszatce, a Maniek oparł się
o kasownik.


– Strzałeczka
– wycharczał menel. – Już myślałem, żeście wymiękli.


– Romuś,
kurwa, twardziele nie wymiękają – odpowiedział Rambo,
wyciągając do kolegi pokrytą srebrzystoszarą twardą łuską rękę, po
czym zwrócił się do siedzącej obok niego kobiety: – A pięknej
pani nie miałem jeszcze okazji zapoznać.


– Bożena
jestem – zaszczebiotała kobieta, czarując pozbawionym jedynek
uśmiechem.


– A
ja Czesiek, ale wszyscy mówią na mnie Rambo – przedstawił się i cmoknął owrzodziałymi wargami zaropiały wierzch dłoni Bożeny. –
A to moja chluba, mój syn Maniek – dodał, skierowawszy
wykrzywiony palec wskazujący na swego towarzysza.


– Rambo,
wziąłeś paliwo? – zapytał Romuś.


– A
jak, mam pół literka na rozgrzanie. Jakbym wiedział, że zabierzesz
piękną panią, tobym skombinował jeszcze jedną butelczynę.


– Nie
ma tego złego, Rambo. Będzie na później. Tak swoją drogą, czemu nie
znajdziesz se kobitki, tylko na moją patrzały wytrzeszczasz?


– Nie
mogę, ślub brałem.


– Rambo,
kobitka cię kopnęła w dupę z dziesięć lat temu i uciekła z kasiastym
inżynierkiem do Warszawy, a ty zamiast korzystać z życia, czekasz na
zmiłowanie.


– Moje
życie, moja sprawa – skwitował sentencjonalnie Rambo. –
Ja, o to, że mnie zostawiła, żalu do niej nie mam. Ale nie mogę
zrozumieć, że dzieciaka jak psa odtrąciła. Chłopak się załamał i musiał przerwać karierę zawodową...


– Jaką,
kurwa, karierę? – parsknął Romuś. – Za ciecia robił na
parkingu. Wielka kariera!


– Ja
tam nie żałuję – wtrącił Maniek. – Szef mi ciągle z wypłatą leciał i składek na ZUS nie płacił.


– Boś
miał umowę na mordę, a nie na papierze! – wrzasnął menel.


– Robota
wcale nie była taka zła – stwierdził Rambo. – Przecież
chłopak przejął stanowisko po ojcu.


– Czesiek,
chłopie, nie zakłamuj rzeczywistości. – Smakosz siarkofrutów
spojrzał z oburzeniem na kompana. – Wywalili cię na zbity pysk,
bo z parkingu ginęły fanty. A Maniek dostał robotę, bo nie przyznał
się, że jest twoim potomkiem.


– Gówno
tam wiesz – warknął Rambo. – Ja stróżowałem za dwóch. O porządek dbałem, nie ucinałem komara, budzik zawsze nakręcałem na
wszelki wypadek, psy goniłem, żeby po kołach nie lały...


– Nie
rozśmieszaj mnie! Psy nie miały po czym lać, bo wszystkie koła dawno
były poodkręcane i puszczone za flaszkę żołądkowej.


Kłótnię
kloszardów przerwało zatrzymanie się dwieście dwudziestki czwórki na
przystanku pod cmentarzem parafialnym w Zbylitowskiej Górze. Cała
grupka chwiejnym krokiem wytoczyła się z autobusu, pozostawiając po
sobie mdlący smród, który wpadał na powitanie w nozdrza nowych
pasażerów wchodzących do pojazdu na kolejnych przystankach.


Rambo
sięgnął pod poły usztywnionego wieloletnią warstwą brudu kożucha, i po chwili przed oczami meneli wyrosła półlitrowa butelka wypełniona
niebieskozieloną miksturą, zwaną przez wytrawnych smakoszy paliwem
rakietowym. Spożywanie tego trunku wiązało się z niezapomnianymi
doznaniami i ryzykiem trwałego kalectwa, a nawet śmierci. Specyfik
ten, zwany również paliwem F-16, występował bowiem w różnych
wariantach. Najchętniej kupowano miksturę opartą na denaturacie oraz
alkoholu etylowym, używanym do czyszczenia i dezynfekcji maszyn i urządzeń. Do mocniejszych wersji dodawano rozpuszczalnik, płyn do
chłodnic czy preparat do czyszczenia szyb. Nierzadko etanol
zastępowano metanolem, który niejednemu weteranowi pijackiego
lotnictwa odebrał wzrok. Rambo doskonale zdawał sobie sprawę z działania mikstury, ale nie potrafił z niej zrezygnować, ponieważ
uważał, że pić coś trzeba, a pół litra F-16 kosztowało zaledwie
piątkę. Widział, jak jego koledzy podczas kosmicznych libacji
zapadali w błogi sen, z którego nie było im dane się obudzić. Dlatego
też nigdy nie wypijał więcej niż dwa łyki paliwa w ciągu doby.


Nieprzyzwyczajona
do tego rodzaju trunków Bożenka usiadła na krawężniku przy
Zbylitowskich. Zaczęła spazmatyczne kasłać, a z jej trzewi wydobył
się głośny bulgot. Romuś doradził jej, żeby podniosła dupę i przepaliła sprawę cygaretem. Natomiast Rambo i Maniek przeszli na
drugą stronę ulicy i podeszli pod ogrodzenie otaczające nowszą część
cmentarza, ulokowaną od strony kaplicy.


– Popatrz,
Maniuś, ile narodu – zwrócił się do syna Rambo, wskazując
ruchem głowy zbierających się pod kaplicą żałobników. – Jak my
pomrzemy, to nas, kurwa, pochowają pod płotem albo i gorzej.


– Ojciec,
nie przejmuj się – pocieszył go Maniek. – Może nie będzie
tak źle. Może dzięki śmierci Hortyńskiego nasz los się odmieni.

*
* *


Dzień
przed meczem rewanżowym Polski z Izraelem w Jerozolimie, miasto
Tarnów pogrążyło się w żałobie po śmierci Nikodema Hortyńskiego –
najbogatszego i najbardziej wpływowego przedsiębiorcy w regionie.
Mężczyzna przeżył siedemdziesiąt siedem lat i zostawił po sobie
młodszą o dekadę żonę, cztery córki i ponad czterdzieści milionów
złotych na dziewięciu kontach w kraju i sześciu za granicą. Ponadto
dobrze prosperującą firmę zajmującą się sprzedażą hurtową i detaliczną alkoholu, w której skład wchodziło szesnaście sklepów i dwa magazyny w Tarnowie i okolicach, a także cztery domy weselne –
w Dąbrowie Tarnowskiej, Szczucinie, Zbylitowskiej Górze i Żabnie.
Interesy przejęła po nim żona Janina, na którą spadło również
wytypowanie jej następczyni spośród czterech córek. Marta, Monika,
Matylda i Małgorzata były największymi skarbami Nikodema. Jednakże
Hortyński przez całe życie marzył o synu, który prowadziłby po nim
firmę. Brak dziedzica przyczynił się również do powstania dylematu –
co zrobić z rodowymi klejnotami przekazywanymi z dziada pradziada
kolejnym potomkom linii męskiej? Ową zagwozdkę rozwiązała Janina,
która orzekła, że klejnoty rodzinne jej męża trafią wraz z nim do
trumny. I tak oto zmarły w ostatnią ziemską podróż został wyposażony
w przedwojenny starozłoty pierścień z szafirem, nabijaną diamentami
srebrną bransoletę, złote spinki do mankietów i wykonaną z hebanu i złoconego mosiądzu replikę barokowego buzdyganu o łącznej wartości
przekraczającej siedemdziesiąt tysięcy złotych. Ponadto wdowa
powiadomiła o swojej chwalebnej decyzji lokalne media.


Rambo
o kulisach pogrzebu Nikodema Hortyńskiego przeczytał w wygrzebanej z kosza na śmieci, znajdującego się obok przystanku autobusowego przy
Mickiewicza, „Gazecie Krakowskiej”. Informacją najpierw
podzielił się z Mańkiem podczas prania zafajdanych gaci w fontannie
miejskiej w Parku Strzeleckim. Natomiast w czasie wieczornej
degustacji beczki wiśniowej mocnej, na ławeczce z widokiem na
podniebne mauzoleum generała Józefa Bema, treść artykułu prasowego
przekazał Romusiowi, bezdomnemu pięćdziesięcioletniemu recydywiście.
Ten obeznany w sztuce okradania zarówno żywych, jak i umarłych, były
więzień od razu połknął bakcyla. Oświadczył, że nieboszczyk nie
potrzebuje świecidełek za siedemdziesiąt koła, a są na tym świecie
ludzie ubodzy, którzy nie mają nawet na produkty pierwszej potrzeby,
czyli alkohol i fajki. Wówczas złożył towarzyszom w niedoli
propozycję nie do odrzucenia. Na noc po pogrzebie przedsiębiorcy, z piątku na sobotę, zaplanował włam do grobowca rodzinnego Hortyńskich
położonego na cmentarzu parafialnym w Zbylitowskiej Górze. Ekshumację
miała poprzedzić wyprawa badawcza w godzinach ceremonii. Romuś, stary
wyjadacz w temacie okradania grobów i otwierania samochodów piłeczką
tenisową, wiedział doskonale, że do przeprowadzenia udanej akcji
potrzebna jest perfekcyjna znajomość terenu. A nekropolia w Zbylitowskiej Górze była dlań ziemią nieznaną.

*
* *


Mirosław
Kalicki, w świecie przestępczym znany jako Boruta, opuścił Zakład
Karny w Tarnowie przy Konarskiego jesienią 2018 roku. Za kratkami
spędził przeszło dwadzieścia lat, z czego pierwsze sześć miesięcy
odbębnił w Areszcie Śledczym w Krakowie przy Montelupich. W latach
dziewięćdziesiątych wraz z młodszym bratem Markiem, pseudonim Widar,
kierował krakowską grupą przestępczą zajmującą się handlem
narkotykami, przemyconymi zza wschodniej granicy papierosami i alkoholem, kradzionymi samochodami osobowymi, napadami na tiry i konwoje bankowe, a także wyłudzeniami, porwaniami, morderstwami na
zlecenie i sutenerstwem. W 1998 roku został skazany na dwadzieścia
pięć lat pozbawienia wolności za kierowanie gangiem, zlecenie
siedemnastu zabójstw i zamordowanie brata, który zatrzymany za
ciężkie pobicie czterech funkcjonariuszy policji postanowił pójść na
współpracę w zamian za status świadka koronnego.


W tarnowskim więzieniu trafił do czteroosobowej celi z dwoma
złodziejami samochodów i doktorem filozofii, skazanym za podwójne
zabójstwo o charakterze rytualnym. Z tym ostatnim szybko złapał
wspólny język. Prorok, bo tak sam siebie nazywał ów myśliciel,
opowiedział mu o świecie aniołów i demonów, a także o wywoływaniu
dusz zmarłych. Twierdził, że potrafi przywoływać duchy zarówno z nieba, jak i z piekielnej otchłani. Boruta wyznał mu, że oddałby
własną duszę za możliwość porozmawiania z bratem, którego zabił
strzałem z czterdziestki piątki prosto w serce, kiedy ten w towarzystwie kominiarzy wychodził z budynku Prokuratury Okręgowej w Krakowie przy Mosiężnej. Boruta został wtedy zatrzymany i postawiono
mu zarzuty. Miał pecha, ponieważ antyterroryści zrobili nalot na
prowadzony przezeń nocny klub na Kazimierzu, a zatrzymani
współpracownicy postanowili sypać w zamian za mniejsze wyroki.


W Wigilię Bożego Narodzenia 1998 roku z pomocą Proroka udało mu się
skontaktować z bratem. Jednakże podczas rytuału doszło do
przebudzenia dusz więźniów zmarłych w celi, którą zajmował Boruta. Od
tamtego wydarzenia w pomieszczeniu w środku nocy zapalało się
światło, a skazańcy czuli obecność jakiejś pozagrobowej siły
czyhającej na ich życie. Przeraźliwe jęki nie pozwalały im zasnąć,
kiedy zaś któremuś jakimś cudem udało się zamknąć powieki, owa
nieczysta siła zrzucała go z łóżka. Po dwóch tygodniach zmęczeni,
niewyspani, sponiewierani i posiniaczeni złodzieje samochodów
poprosili wychowawcę penitencjarnego o zmianę miejsca odbywania kary.
Tydzień później z taką samą prośbą udał się do pokoju wychowawców
Prorok. Natomiast Boruta poprzysiągł sobie, że zostanie w nawiedzonej
celi do końca wyroku. Uważał, że w ten sposób odpokutuje zamordowanie
brata. Nauczył się spać z otwartymi oczami i nie reagować na
nakłaniające go do samobójstwa upiorne głosy.


W końcu wieść o nawiedzonej celi rozeszła się po zakładzie karnym i podzieliła starą recydywę. Niektórzy wierzyli w obecność siły
nadprzyrodzonej, ale znaleźli się też tacy, którzy kpili z Boruty,
twierdząc, że prześladuje go strzyga, czyli choroba przypominająca
depresję, która dopada odizolowanych od świata osadzonych. Sprawa nie
pozostała bez echa, bo wychowawcy penitencjarni poprosili o poradę
więziennego kapelana. Ksiądz postanowił spędzić w nawiedzonym
pomieszczeniu noc. Po wybiciu północy nie wytrzymał wewnątrz nawet
kwadransa. Rankiem zadzwonił do swojego kolegi z seminarium, który po
przyjęciu święceń kapłańskich zaczął starać się o specjalny mandat,
potrzebny do odprawiania egzorcyzmów. W połowie lat
dziewięćdziesiątych stał się jednym z najwybitniejszych egzorcystów
na świecie. Rocznie przepędzał setki demonów, działając na terenie
Polski, Litwy, Białorusi, Ukrainy, Włoch, Francji, Belgii, Rumunii,
Hiszpanii, Meksyku i Stanów Zjednoczonych.


Ksiądz
egzorcysta, Marek Wrzesiński, przybył do tarnowskiego więzienia przy
Konarskiego wiosną 1999 roku. Spędził w celi Boruty trzy samotne
noce, podczas których poznał wszystkie zamieszkujące w jej ścianach
dusze i demony. Usłyszał historię uduszonego przez współwięźniów
homoseksualisty, uduszonego własnymi genitaliami pedofila, dziewięciu
samobójców, satanisty, a pośród nich okultysty, badacza Sztuki
Goecji,
który przed założeniem sobie pętli na szyję ofiarował swoją duszę
diabłu. W ścianach skrywało się również dziewięciu upadłych aniołów:
Agares, Azazel, Barbiel, Kajm, Marchosjas, Nelchael, Pajmon, Samael i Tamiel. Po trzeciej nocy egzorcysta rzekł, że nie posiada
wystarczającej mocy, żeby rozprawić się z piekielną hordą, a jedyną
szansą na ograniczenie działania demonów jest zamurowanie celi. Stało
się tak dopiero po sześciu latach, podczas których w jej wnętrzu
doszło do kolejnych dziewięciu samobójstw.


Wtedy
celę opuścił Boruta. Od tamtego czasu praktycznie przestał się
odzywać. Dnie i noce przepędzał na czytaniu pism Ojców Kościoła oraz
starożytnych filozofów – Marka Aureliusza, Seneki i Epikteta.
Współwięźniom wykładał arkana ascetycznej sztuki życia i stoicyzmu.
Niektórzy zaczęli nazywać go Kaznodzieją. Po wyjściu na wolność
pozostał w Tarnowie, gdzie zamieszkał w dwupokojowym mieszkaniu w kamienicy przy Lwowskiej. Zgromadzone na czternastu kontach bankowych
pieniądze w znacznej ilości przekazał na cele charytatywne,
sierocińce, domy spokojnej starości i hospicja. Całymi dniami
przemierzał tarnowskie ulice w poszukiwaniu skrzywdzonych przez los,
bezdomnych i alkoholików, którym pomagał wrócić do normalności. 



Niosącym
pomoc bliźnim byłym skazańcem zainteresował się lokalny
przedsiębiorca Nikodem Hortyński. Zaprosił Borutę na obiad do swojej
rezydencji w podtarnowskich Zgłobicach i zaoferował pomoc w naprawianiu społeczeństwa. Mężczyźni szybko znaleźli wspólny język.
Boruta miał zająć się szukaniem ludzi, którzy zrobią wszystko, żeby
wyjść na prostą. Napotkawszy takich, oferował im pracę na magazynie w firmie Hortyńskiego. Chętnych na godziwy zarobek było wielu, ale
niewielu docierało do ostatniego etapu rekrutacji. Jednym z tych,
którym się nie powiodło, był Roman Struś, zwany Romusiem. Miał na
koncie sześć pobytów za kratkami, gdzie trafiał najczęściej za
okradanie grobów oraz kradzieże rowerów i samochodów. Raz nawet
połasił się na autobus miejski, ale podjęta 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Jerzy A.
Kozłowski

KWARANTANNA
Dostępne w wersji pełnej.

Flora Woźnica

KARMA
Dostępne w wersji pełnej.

Joanna Łańcucka

FASADY
Dostępne w wersji pełnej.

Maja Podolska

NA SŁOMIANYCH NOGACH
Dostępne w wersji pełnej.

Radosław
Dąbrowski

BIBELOTY
Dostępne w wersji pełnej.

Anna
Musiałowicz

GUZIK OBCHODZI
Dostępne w wersji pełnej.

Tadeusz
Oszubski

DEKONSTRUKCJA MARIANA
Dostępne w wersji pełnej.

Katarzyna
Szewczyk

TAJEMNICZY MĘŻCZYZNA Z TECZKĄ
Dostępne w wersji pełnej.

Nina Igielska

MIŁOŚĆ
Dostępne w wersji pełnej.

Margota Kott

MIEJSKA GRA
Dostępne w wersji pełnej.

Agnieszka Graca

KERI
Dostępne w wersji pełnej.

Maciej Szymczak

MARA
Dostępne w wersji pełnej.

Agnieszka
Biskup

CELULOIDOWA DZIEWCZYNA
Dostępne w wersji pełnej.

Marek Zychla

SLAB CITY
Dostępne w wersji pełnej.

Dariusz Muszer

LENA
Dostępne w wersji pełnej.

Jarosław
Jakubowski

WYPADEK PRZY PRACY
Dostępne w wersji pełnej.

Anna Szczęsna

DUSZE W KALORYFERACH
Dostępne w wersji pełnej.

Zeter Zelke

ELLIPSIS
Dostępne w wersji pełnej.

Kazimierz Kyrcz
Jr

Dąbrowa Górnicza
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

posłowie
Dostępne w wersji pełnej.


noty
o autorach
Dostępne w wersji pełnej.


w serii city ukazały
się:
Dostępne w wersji pełnej.

Przypisy:
Dostępne w wersji pełnej.
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ologia polskich opowiadan

pod redakefa Kazimierza Kyroza Jr, Pawia Nowakowskiego i Karoliny Stasiak
2 posiowiem Kseni Olkusz
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